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W a ż n e  o d k r y c i e .
Następuiące cmisanie, udzie lon e  ze  źródła , Łtóre- 

mu z pewnością z a w ie rzy ć  można, p ra w i o r z e ­
c z y  zasługuiącey  ze  w szech  miar na uwagę. 
C zy li  10 odkrycie  w skazuie  n im  starożytność 
dotąd nieznaną, cz y l i  też  oso bliw ość  w natu­
r z e ,  pozostanie z a w sze  ważnem  i in te iessu ią -  
ceni. Ż y c z y ć b y  należało, aby dalsze  d oc ieka ­
nia p r z e d s i ę w z ię ć  zostały  za pomocą stoso­
w nych środków i p o t iz e b n y c h  do leg o  n arzę­
dzi, i by p o czyn io n e w le y  m ierze ,  d o s tr z e ż e ­
nia p o w szec h n ie  oznaym ione zostały.. E .  B .

W .  Jan C h r r i e l e c k i ,  którego o j ­
ciec trzym a w  dzierżaw ie w ie ś  B i l c z e  
z przysiółkiem  M a n a s t e r e k ,  w  C yr­
kule C z o r t k o w s k i m ,  od sukcesso- 
ró w  ś. p. Adama Hrabiego P o t o c k i e ­
g o  , czytainc w  kronikach R i r c h n e r a ,  
iakoby na P o d o l u  znaydow ać się m ia­
ł y  podziemne lochy maiące zw iązek  
z pieczarami R iiow skiem i, um yślił  w  ró­
żnych mieyscach obszerućy maiętności 
B i l c z a  dośw iadczać, czyli na gruncie 
tych dóbr obfituiących w  skały i g ła zy  
czyst, go alabastru nie żnayduią się ia- 
kie podziemne przechody lub pieczary. 
P o  w ielokrotnych bezskutecznie czynio­
nych doświadczeniach, zrządzało nako- 
niec zdarzenie, iż dnia 20. C zćrw ca  r. b. 
przeieżdżaiąc się w ićrzch em  po polach 
B ilc z e c k ic h , dostrzegł przez ecno na 
w iórzch ziemi wychodzące, że te miey- 
sca n iem rią  gruntu stałego, lecz pew n e 
próżne ukrycia w  sobie zam ykać muszą. 
Przyipcbawss y  przeto do iednego nader 
Wielbit-go n a  pow ierzchni ziemi znay- 
duiącego się alabastrowego głazu, za­
czął z pilnością u w ażać i śledzić położe­

nie tego skalistego w zgórza. W  tś m  
dociekaniu zobaczył nakoniec iedno 
mieysce nieco zapadnięte; zsiadł z ko­
ni a,  i p rzyb liży ł się do m e g o ;  tam zna­
lazł w yd rążen ie  w  skale zdziałane ręką 
ludzką, lecz przez dawność czasu z u p e ł­
nie zasypane i ziemią zarzucone , a ca ły  
ten obw ód b y ł  traw ą i chwastem zaro­
śnięty. Z e r w a ł  przeto zawadzaiąee mu 
rośliny, i nienadaremnie : iego b o w ie m  
dom ysł u tw ie rd z i ł  się znalezieniem 
gruntu ziemnego, znayduiącego się w i e -  
dnóm szczególnie m ieyscu w  g łębi ska­
ły  a labastrow ćy; począł w ię c  własnem i 
rękami bez żadnych narzędzi odrzucać 
ziemię , lecz zm ordow any m usiał nako­
niec zaniechać tćy pracy. —  Nazaiutrz 
przybraw szy sobie do pomocy kilku lu­
dzi opatrzonych w  rydle i motyki, w z i ą ł  
się ż y w o  do dalszćy s w ć y  roboty, ie- 
dnakże dla zbyt m a łć y  ciaśniny w y k u ­
tego w  skale o tw o ru , nie używ ano ry ­
dla i m o ty k i , tylko leżąc można było  
garściami w y s y p y w a ć  i p od aw ać ziemię. 
P o  nader trudnćm i k ilkud niow ym  usi­
ło w a n iu ,  gdy ludzie do tćy roboty uży­
ci , ieden za drugim w  ciaśninę tego 
otw oru poiedyńczo lćść musieli aż do 
ostatniego punktu, i tam na wskroś ska­
łę  w y d r ą ż a l i , raptowmym w y z ić w e m  
zamkniętego powietrza tak dalece zo­
stali d otknięci, że potraciwszy zm ysły , 
w  mdłościach na ziem ię popadali. Spo­
strzegłszy to Jan C h m i e l e c k i  na w o l-  
nieyszćm  pow ietrzu nieco oddalony, 
przybićg ł natychmiast, i każdego z oso­
bna z tćy  głębi w y c ią g n ą ł,  a lubo sam 
trochę o sła b io n y , przecie szczęśliwie.
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chociaż, z  w ie lk ą  trudnością, do życia 
ich  przywróci?. G dy iuż tegc dnia ża­
den się nie cheiaf odw ażyć na spuszcze­
nie się w  głąb tćy  iaskini, przeto do- 
pićro dnia naśtępuiącego udał się Jan 
C h m i e l e c k i  z  pisarzem i ekonomem 
m i e y s c o w y m , p izybraw szy sobie kilku 
odważnieyszych w ie ś n ia k ó w , opatrzo­
nych w  szable i p istolety, tudzież w  za­
pas św iatła  i pochod nie , na to mieysce 
w  celu uskutecznienia sw ego zamiaru. 
T a m  w szczą ł  się pomiędzy niemi spćr 
długi o pierwszeństwo spuszczenia się do 
n o w ego  otworu tćy  iaskini, nie maiąc 
dosyć o d w a g i in iechcąc narażać się na 
niebespieczeństwo, ieden drugiemu ustę­
p o w a ł  prawa pierw szeństw a; nareście 
w y s tą p i ł  Jan C h m  i e le  c k i ,  a uzbroiw szy 
się w  szablę i pistolety, tudzież w z ią ­
w s z y  z sobą zapaloną pochodnię i w s z y ­
stkie narzędzia do zrobienia ognia po­
trzebne , u iąw szy się za koniec sznura 
umyślnie na to przygotow anego, które­
go clugość trzysta sążni w y n o si ła ,  na 
raczkach w su n ą ł się p ićrw szy do tego 
o tw o ru , naym nićy dziesieć łokci w s k a -  
ie w ykutego, którym  zwolna coraz g łę-  
b iey  na dół spusrczaiąc s ię , przyb ył na- 
koniec dość g łęb o ko  do iednego miey- 
sca nakształt sali z alabastru w ykutego, 
którego obszórność i wysokość wr kształ­
cie  o w a ln y m , zachw ycaiący widoK 
przedstawiała. T a m  trochę odpocząwszy, 
p r z y w o ła ł  do siebie pisarza, ekonoma 
i  sześciu lu d z i , których zaręczaiąc , iż 
żadnego me ma e  i ebespieczerist w a , za­
ledw ie  n a m ó w ił1 do zstąpienia za nim. 
C i  w szyscy  w su n ąw szy  się podobnym, 
co i ich przewodca sposobem, ośmieleni 
iego  o d w agą, w y ru szy li  razem na z w ie ­
dzenie tych pod-ziemnych Jochcw. T a k  
t edy,  trzym aląc się zawsze w z ię tć y  
roztropnie dla ostrożności l i n w y ,  prze­
byli w ie lk ą  liczbę rozmairych w iększych  
i m nieyszych kurytarzy ściśle z sobą po­
łączonych —  a postępuiąc coraz daley 
w  różnych kierunkach, przekonali się, 
że ta iaskinia tw o rzy ła  obszerną salę ala­
bastrową c u d o w n y m  prawie sposobem 
w y k u t ą , w  ściany i sklepienia z tegoż

sam ego m ale iy? łu  opatrzoną. Szkoda 
tylko , ,  że nie byli w  stanie gruntownie 
ićy  poznania , i docieczenia , czyli nie 
ma zw ią zk u  z innemi iakiemi pieczara­
m i ,  ponieważ l in w a  3oo sążni długości 
m a ią c a , i na różne strony rozciągniona 
dalsze ich kroki w s trz y m a ła , a bez lin­
w y  nie m ogli się dalćy puszczać bez 
narażenia się na oczćwiste niebespie­
czeństwo zbłądzenia w  tych krętych 
gmachach. T y m  sposobem straw iw szy 
cztóry godzin , i przebiegłszy spiesznie 
różne korytarze i  poboczne przechody, 
gdy do tego gęstość powietrza coraz mo- 
cn ićy  ich oddech ta m o w a ła ,  i św iatłu  
iasności u y m o w a ła .  byli przymuszeni 
nazad pow rócić. Z t e y  podziem ney po­
dróży następuiące przynieśli spostrze­
żenia :

T a  cała podziemna iaskinia zdaie 
się bydź po części ręką ludzką , a w  nie­
których mieyscach dziełem  natury, 
w  skale czystego aiabastru utworzona, 
za w iera  w  sobie kilka sal czyli mieyse 
obszćrnych , których śc ian y: i sklepienia 
są z czystego alabastru, a p rzy  w id oku  
św iatła  sprawuią naypiękmeyszy i nay- 
przyiemnieyszy skutek. Z  tćm i salami 
są różne kręte zw iązk i,  » mnóstwo w ięk­
szych i m nieyszych, obszemieyszych i 
w ęższych k u ry ta rz y , po których gdzie­
niegdzie poiazdem i końmi przeieżdżać 
się można. "W pewi*ćy skale znaleźli 
iedno mieysce dość obszćrne, o którćm  
mniemaią , że za kuchnię służyć musia­
ło ,  ponieważ na g łazach  alabastrowych 
ieden na drugim p o ło ż o n y c h , dostrzegli 
w ęg le  i szczątki drzew ek trześniowych 
które się nigdzie w t e y  okolicy nie znay- 
duią , także nadyhali w  niektórych miey- 
scach po kurytarzach i w  sa lach , gdzie 
żadnóy nie masz posadzki, tylko czysta 
ziemia u b ita , mnóstwo g łó w  trupich, 
i kości z cia ł ludzkich, kióre równie ;ak 
w ęgle  i drzew ka na kuchni za pićr- 
wszem  dotknięciem rozsypały się, prócz 
tego znaleźli ieden pieniądz śrćbrny na­
kształt grzywienki moskiewskióy, ra któ­
rym  wyobrażenie osoby i napis : H a d r i -  
a n u s ,  z w ie lką  trudnością w yczytać mo-
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i n a  b y ł o ,  nakoniec po niektórych m iey- 
scach natrafili na gliniane naczynia na- 
kształt m isek łub cebrzyków  i kagań­
c ó w  , które nietykalnie na mieyscu po­
zostały. T a k  tedy obeyrza w szy tę prze­
strzeń podziem ną, podobnym co pićr- 
w ć y  sposobem, na w ićrzch  się podosta- 
w a l i ,  gdzie nadzwyczayna bladość na 
ich  twarzach z przyczyny gęstości po­
wietrza tak bardzo ich odm ieniła , iż 
zaledw ie się poznać mogli.

T en  pow szechny opis podaie W .  Jan 
C h m i e l e c k i  ku pow szechnćy w ia d o ­
m ości, zapraszaiąc ciekawy ch natury ba- 
d a c z ó w , ażeby do B i l  c z a  w  Cyrkule 
Czortkowskim  przybydź, i dalszćm śle­
dzeniem tych pieczar interesuięcych za- 
iąć się raczyli, a w  tych podróżach ofia­
rnie się każdemu i w  każd ym  czasie na
przewodnika.

K ie d y ,  przez kogo , i w  iak im  za­
m iarze te podziemne g m a ch y  s w ó y  
w z ię ły  początek, iest pytaniem , które 
chyba tylko głębocy badacze tak dzie- 
ió w  oyczystych , lak i sąsiedzkich naro­
d ó w  , odgadnąć zdołaią.

0  wynalazku sztuki drukarskiej, pier­
w szych drukarniach w E uropie, i nay- 
pierwszych księgach w yszłych z pod 
prasy, tudzież o stanie dzisieyszym

niektórych drukarń polskich.

( Ciąg dalszy.)
P o d  panow aniem  Stefana B a t o ­

r e g o  w z r o s ty  leszcze kraiowe drukar­
nie. Monarcha ten *> iak z iedney stro­
n y  b y ł  w ie lk im  w o io w n ik ie m , tak też
1 z d rugićy nierów nie w ięk szym  nauki 
ludzi uczonych o k a zy w a ł się przyiacie- 
lem ; nie m ó g ł  w ię c  na to oboiętnćm

Za rząd ó w  tego Króla s łynęli  z  n a u k i : 
P io tr  J ę d r z e y  i M ikołay  K o c h a n o w ­
s c y ,  P o e c i ,  Jan Ł a s i c k i ,  M aciey 
® * r y i t  o  w s k i i Alexander G  w  a g  n i n, 
h is to r y c y ;  Stanisław S o k o ł o w s k i ,  
F io t r  S k a r g a ,  Hieronim P  o w o d o w- 
s k i ,  T e o l o g o w i e ,  W o y c ie c h  In e s  ła-

poglądać o k ie m , coby nie tak do w z r o ­
stu, iak raczćy do upadku k r a io w ć y  o- 
św iaty  prowadziło. Nie p ró ż n o w a ły  
irzeto pod iego panowaniem polskie dru­

karnie, bo w ie lu  b y ło  w  kraiu uczonych, 
którzy tćm w ie c e y  nabrali do sw o ich  
literackich p ło d ó w  p o n ę ty , kiedy w i ­
dzieli, że ich mozolne w  tćy mierze pra­
ce, nie będą nadaremne. Ł azarz  A n d r y -  
s o w i c z  z a ło ż y ł  podtenczas s ław ną 
w  K r a k o w i e  drukarnią, którą na­
zyw an o  A r c h i t y p o g r a p h i a ,  tak dla 
w ielości dzie ł z nidy w ychod zących , ia- 
ko też i dla piękności druku. Drukarnia 
ta podług S t a r ó w  o l s k i e g o  rów nała  
się n a ys ła w n ieyszym  zagranicznym , a 
polskie wszystkie przechodziła. Marcia 
Ł ę s k i  w sparty  hoynością sławnego w  
dzieiach męża, Jana Z a m o y s k i e g o ,  za­
ł o ż y ł  drukarnią w  Z a m o ś c i u ,  z któ- 
rey Praw a M agdeburskie, dzieła S z y  m  o- 
n o w i c z a  i innych w y s z ły  na widok, 
S c h a r f e n b e r g e r o w i e  za ło ży li  dru­
gą w  W a r s z a w i e  drukarnią, z k tó r ć y  
Polskie w y d a w a li  dzieła. T a k że  i w e  
L w o w i e  podtenczas różne załozono 
drukarnie, iako to: polskie, ormiańskie, ła ­
cińskie i greckie. Z  tych ostatnia iak  
świadczy Pamiętnik L w o w s k i  z r. 1817 
założona była z rozkazu Patryarchy Ca­
rogrodzkiego, któremu podówczas Kuś 
nieziednoczona z kościołem  R zym skim  
podlegała. Móżna pow iedzieć śmiple na 
p o ch w a łę  owoczesnych kraiow vch dru­
karń , że te chociaż poźniey u nas pow sta­
ł y ,  w  krótkim atoli przeciągu czasu do­
szły do w iększćy  doskonałość* od będą­
cych w  sąsiedzkich kraiach.

(  Dokończenie n a s tą p i. J

ciński rym opis, Stan. S a i u i c k i ,  E razm  
G l i c z n e  r ,  Marcin i Joachim B i e l s ­
c y ,  Marcin B r o n i e w s k i  D z i e i o p i s o -  

w i e : Jan i M a c iey  R y b i ń s c y ,  A n- 
d rze y  S c h o e n ,  ryraopisowie J^n G r ó ­
d e c k i  tłumacz z g r e c  ieg o  d z ie ł  S. Cy- 
ry lla  , Marcin G l i c k i ,  Sian. K  o c z  u t- 
s k i ,  tłumacz C y c e r o n a  i L o k  k i  u- 
s z a ;  R e n o l d  H e i a e n s t  e i n  dz»eiopis
i  w ielu innych.

)( *
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P r o c e s  k r y m i n a l n y  F o n k a ,  
k u p c a  w  K o l o n i i .

(,Ciąg dalszy.)

Do wyszczególniaiącycli się okoliczności w tey 
sprawie należy między innemi i to , źe jeneralny ad- 
wokat de S a n d t  swoiem postępowaniem ścięgna! na 
się H a m m a c h e r a  i F o n k a  podeyrzenie. Pierwszy 
obwinia go wzrącz, iź mu osnowę iego wyznania sam 
p o d a ł ,  id o  uskutecznienia swego zamiaru nawet wi­
na u ż y ł ;  drugi nie ukryw a także pndcyrzenia i za­
rzutu iawney nieprzyiaźni. A chociaż iedno ia!t d r u ­
gie na słabey wsparte posadzie , i myśleć nie w ypa­
d a , żeby nie chciał bydź wiernym obowiązkom urzę­
du s w e g o , nie może to uyść ieduak baczności bez­
stronnego b adacza , iź Pan de S a n d t  co do pu­
blicznego o F  o n h u mniemania (podług drukow a­
nych rozpraw) b y ł  nieco up rzedzon ym , swoie bo­
wiem podeyrzenie za pewną prawdę natenc as iuź 
ro z g ła s za ł ,  kiedy ważne powody podcyrzenia icszcze 
się nie były  w y k r y ł y ,  i wiele okoliczności z krzywdą 
F o n  h a  t łu m a c z y ł , które tak za nim iak przeciw 
niemu mówić mogły I tak naprzyhład , że on iuź 
przy  hońcu Grudnia 1816, gdy H a m m a c h e r  icszcze 
ani był uwięzionym, ani ieszcze nie wyznał, nastawał 
na uwięzienie F o n k a  u ówczesnego Sędziego Pana 
Y e r h e n i u s .  Czyli powody i zasady S a n d t a  były 
ważne lub  słabe , pozna czyteln-k z następuięcey od* 
mówney żądaniu Pana de S a n d  t odpowiedzi Sędzie­
go V o r k e n i u s .

„ D o  Pana do S a n d t , jeneralnego adwokata.“
„Publiczne  o F o n R u  mniemanie powstało tah 

się zd aic ,  czyli  raczey rozszerzyło  s ię ,  z powodu za- 
wczesnego urzędników policyynych rozgłaszania, i 
wspartego na temże, krzywdzącego przez S c h r ó d e -  
r a ,  tudzież licznych krewnych i przyiaciół C  o n e- 
n a , osławiania F o n k a . 11

„ G d y b y  bowiem natenczas kiedy C o n e n  od 
F o n k a .  okazania książek głównych i dochodowych 
ż ą d a ł ,  F o n h  mógł mieć o b a w ę ,  aby się iego osziz- 
haństwa nie wydały , i dla tego miał powód życzenia 
sobie,  żeby C ó n e n  do wieczności się przeniósł, to­
by  go iedoak zaszłe układy od tey myśli odwieść 
z d o ła ły ,  gdy za ugodą sprawdzenie książek ustać 
miało , a C ó n e n  szkodzić mn iuź nie mógł. Frzy- 
tem ieszcze i tę nayważnieyazą zważyć należy oko­
liczność, że oszukaństwo nie ifcst dowiedzionćm i do­
tąd tylko na samym ieszcze domyśle opiera się. 
Z e  F  o n k  irraczćy położenie i okoliczności w  tey rze­
czy  iak S c h r ó d e r  w y k ła d a , nie d z iw ,  ponieważ 
obadwa w  sporze cywilnym b ędący , wszystko ua swą 
stronę ią wykładali,  i sądowego rozpoznania nnihnąć 
chcieli.“

„ C ó ż  zytkałby F o n k  przez śmierć C o n e n a ?  
O F o n k a  mniemanem oszustwie , nie miał C o n e n  
pewności i żadnych dowodów ; to , co C ó n e n  o nim 
w ie d z ia ł , wiedział także H a h n e n b e i n , S c h . r o -  
d e r ,  E l  f e s ;  wszystkich wiadomość zasadzała się 
na domysłach. Chociażby wiec C o n e n a '  sprzątnął, 
przecież ci mogliby swoie domysły publicznie ro zgła­
szać, z resztą  (gdyby zgoda n iebyła  przyszła do shu- 
tku) mógłby S c h r ó d e r  ieszcze ostr/.eyszogo ra­
chmistrza zesłać. “

„ G d y b y  F o n h  był  w rzeczy samey oszustem, 
niewypadałoby mn przeszkadzać ukończeniu zgody, 
która nareó. ie dnia qgo Listopada do skutku przy­

szła , gdyż tylko takim sposobem 'oszukanetv*a ie g o  
utaione bydź mogły. T y lk o  rozpoznanie ,w drodze 
sądowćy ich współkę może wyiaŚDić, czyli te punkta, 
w  których F o n k  miał S c h r ó d e r a  o s z u k a ć , nie. 
słusznie sobie przywłaszcza , a przynaymniey może 
tylko wyrok sądowy powinienoy rozstrzygną?. Owe 
zgoła, choćby też ioszukaństwo było  powodem do po- 
deyrzenia przeciwko F o n k o w i , (lubo ieszcze między 
oszustem 1 mordercą zbyt wielka różnica) toć iednak 
oszukaństwo wprzódy dowiedzione bydź musi.“

„ C o  do sprzeczności , niezrozumiałego postę­
powania i błędnego F o n k a  mniemania o sposobie 
myślenia C o c n e n a ,  o to nie trudno u człowieka, 
który niewinnie może o zabóystwo iest obwiniony 
i badany.“

„P o d e y r ze n ie ,  iakoby II a li n e n b  e i n i E l -  
f e s  pomagali do tey czarney zbrodni, ieszcze dotych 
czas na tak słabych opiera się zasadach , iż żądaniu 
publicznego Ministerium, bym wyrok uwięzienia F  o n- 
k a , I I a h n e n b e i n a  i E  i f  e sa w ydał , dotąd ie­
szcze zadosyć uczynić nie mogę.11

„ W ż f o l o n i i  dnia 3o. Grudnia 1816 “
(podpisano) „ S ę d z i a  V e r k e n i u s . "

Pan de S a n d t  zasadzał swoie podeyrzenie na 
złey niby F o n k a  s ła w ie ,  lecz gdy ta kategoria, iak 
daleko sławy F o n k a  sięga, wniedawnem śledztwie 
roztrząsaną b y ł a ,  okazały się tylko te dwa punhta :

1) Jakoby F o n k  w ygra ł b y ł  iednę sprawę fał 
szywie przysiągłszy. Aliści ieżeli go Sąd do przysię 
gi p rzy p u ścił ,  ón ią wykonał- i sprawę w y g r a ł ,  toć 
miał prawo każdego do Sądu p o w o ła ć ,  htoby gc 
z tey strony czernił. V\iado’mo te ż ,  że w takieb w y ­
padkach pospolstwo shłonnieyszc iest do złego, iak 
dobrego mniemania. Czyliż więc ma to bydż p r a ­
w d ą ?  i czy to  można gruntownie złą sławą mienić?

•>) Jeden ze świadków twierdzi , że beczki na 
gorzałkę , przepisaney nie mieli m ia r y ; łecz F o n k  
d o w ió d ł,  iż te beczki w K r ó f e l d  robione , i  że ie 
S c h r ó d e r ,  nie ón zamawiał. Byłaż to rozsądna 
odpowiedź świadha : iż ma S c b r ó d e r a  za zbyt 
n czciw ego, aby to bez dorady F o n k a  mógł n ezy. 
n ić?  Słusznie potem Prokurator  zrobił  mu uwagę, 
iż w tym razie zawszeby S c h r ó d e r  źle i nieuczci­
wie działał. Nie można przytem pominąć i tego , źe 
każden zarzut dotyczący S c h r ó d e r a  (który teras 
wprawdzie bronić się tohże nie może) prędzey ko ­
rzy stn y m , niż szkodliwym iest dla F o n  k a."

N akoniec, gdy F o n h  uwięziony zbladł i wy­
rzekał na uwięzienie siebie, tnayduie i tu Pan de 
S a n d t  nowy dowód swego podeyrzema Lec* p ro ­
szę się postawić w  mieyacu dotąd raaiętnego i powa­
żanego człowieka, o zabóystwo oskarżonego, i nie be* 
wiedzy punliczney uwięzionego, a łatwo zrozumi ka­
żdy , źe i nayniewinnieyszy w takim razie struchleie.

N a w e t ,  że Pani F o n k  z domu oyca swego, 
mężowi do własnego domu to w a rz y sz y ła , pomnaża 
podeyrzenie w Panu de S a n d t .  Lecz czyliż właśnie 
przeciwne postępowanie w  podobnych okolicznościach 
nie b yłoby nienaturalnem ? — A  gdy iey F o n k  rzucił 
się na s zy ię , i czułem przywiązaniem żonv powsze. 
chnie szacowaney chciał swoią niewinność udowodnić, 
pozwalam , że to nie iest prawnym dowodem, óws-em 
1 na to, że mógł Fonk u d a w ać;  —  lecz to pochodzi­
ło zapewne z psychologicznych p o b u d eh , a t a k  ro­
zważne udanie nie zgadza się z nieprzytomnością umy 
słu ,  w którey podług opisania Pana de S a n d t* znay- 
dować się miał- {Dalszy ciąg nastąpi-)

Bedakcya F. K r a F t e r a .  —  Drukiem J. F i l i e r a ,


